
WIARUS POLSKI
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
bumorystyczno-saiyryczaiym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
n r s  Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. —  W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a  i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
4,0 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Hr, 119. Bochum, sobota, 1 8  paźdaiem ika 1894. Rok 4.
R e d a k o .v s .  d ru k a rn ia , i k s ię g a r n ia  z n a id u ie  s i s  n r z v  Maltheserstrasse 1 7 a  na dole. —  Adres: W iarus Polski, Bochum. - -

— :------------------------------------- -------------------- -— —----------

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Wiec polski w Bottrop
odbędzie się

w niedzielę dnia 21 października
0 godzinie 4-tej po południu na sali p. . r a n a  
Jan sen , obok kościoła.

Radzić będziemy na wiecu o wszystkich 
ważniejszych sprawach, dotyczących wychodź- 
twa polskiego. O liczny udział prosi

„Z w iązek P o lak ów  w N iem czech 1'.

Polacy na obczyźnie.
Castrop. Towarzystwa św. W awrzyńca 

w Castrop obchodziło w niedzielę 30 września 
8-mą rocznicę założenia swego. O godzinie 
4-tej wyruszył orszak do kościoła, w którym 
brały udział Towarzystwa: św. Marcina z Kirch- 
linde, św. Szczepana z liabingho-ai, św. J a -  
kóba z Sodingen i św. Kazimierza z Liitgen- 
dortmund. Po  nabożeństwie odbył się pochód 
przez miasto, a potem udaliśmy się na salę p. 
Schulte -  Beckra, gdzie się odbyła zabawa. 
Przy wstępie zaśpiewaliśmy hymn narodowy, 
przyczem muzyka nam wtórowała. Mowę po­
witalną wygłosił przewodniczący i w gorących 
słowach zachęcał, aby się wszyscy aż do końca 
spokojnie zachowali. Przy końcu wzniósł trzy­
krotny okrzyk na cześć Ojca św. Leona X I I I
1 cesarza Wilhelma II. Ze śpiewem występo­
wały Tow. św. Kazimierza z Liitgendortmund 
i św. Jakóba ze Sodingen, z deklamacyami 
zaś członek naszego towarzystwa i 8 -  letnie 
dziewczątko p. Józefa Walkowiaka. O godzi­
nie 6 - tej przybyli do nas nasi wielebni księża. 
Ksiądz dziekan, zabrawszy głos, wygłosił nam 
piękną naukę, jak mamy tu na obczyźnie życie 
prowadzić, i zachęcał, aby się Polacy licznie 
do towarzystwa garnęli i na pomyślny rozwój 
towarzystwa wzniósł trzykrotny toast, za co 
mu przewodniczący podziękował i na cześć 
wielebnego duchowieństwa także trzykrotny 
wzniósł toast. O godz. 8-mej odegrana teatr 
pod t y t . : „Przekupka przed sądem“ i „Bur­
szty ny Kasi11. Przedstawienie wrypadło świe­
tnie, czego były dowodem liczne oklaski. Sza­
nownym amatorkom i amatorom za ich trudy 
i wszystkim, którzy się przyczynili do upię­
kszenia naszej zabatvy, składamy w imieniu 
towarzystwa serdeczne: „Bóg zapłać".

J a n  M a ć k o w i a k ,  T o m a s z  B ą k ,
przewodniczący. sekretarz.

i i„W kwestyi polskiej.
Pod powyższym tytułem znajdujemy w wy­

chodzącej w Krefeldzie „Niederrheinische Yolks- 
Ztg." następujący znakomity artykuł:

„Mowa cesarza w Toruniu stała się dla 
pewnego rodzaju prasy sygnałem do napada­
nia z gorliwością godną lepszej sprawy na 
Polaków z powodu braku patryotyzmu (pru­
skiego). Prawie można chwilowo mówić o 

: istnieniu kwestyi polskiej i dla tego wywody 
nasze zatytułowaliśmy jak wyżej. Prawią nam, 
ie Polacy to twardy naród, który żadną miarą

nie chce się zniemczyć, a prawią to z taką 
naiwnością, jakoby się rozumiało samo przez 
się, że Polacy winni uczuwać ogromną miłość 
ojczyzny dla państwa niemieckiego i jakoby 
tydko za pomocą wielkiego patryotyzmu (pru­
skiego) mogli sobie zdobyć łaskę równoupra­
wnienia w Prusach. Zapominają przytem, że 
można wprawdzie robić w Berlinie historyogra- 
fię nadworną, że jednak wypadki dziejowe do 
niej wcale nie potrzebują się stosować.

„Polacy nie chcą pod żadnym warunkiem 
stać się Niemcami. To jest ową zbrodnią, 
którą ddnajdują w oświetleniu mowy cesarskiej. 
Ale podczas gdy głos ten odzywa się na 
wschodzie, słyszymy na zachodzie podobne 
g ło sy : Alzatczycy nie chcą żadną miarą stać
się Niemcami i nieustannie z westchnieniem 
oczy sivoje zwracają ku 'Francyi. Francya 
znajdowała się aż do roku 1870 w tym samym 
stosunku do Alzacyi, w jakiem się znajdowały 
Prusy do Polaków. Zkąd więc pochodzi, że 
Polacy zawsze myślą oderwać się od Prus, 
a Alzatczycy zwracają się ciągle ku Francyi. 
U  jednych i drugich ten sam panuje stósunek. 
Prusy zabrały część Polski n i e  m a j ą c ,  d o  
t e g o  n a j m n i e j s z e g o  p r a w a ,  tak samo 
jak Franeya bez najmniejszego prawa zajęła 
Alzaeyę. Alzatczycy byli wówczas tak samo 
dobrymi Niemcami, jak Poznańczycy byli do­
brymi Polakami. Alzatczycy mieli jednak poza 
sobą wielkie państwo, do którego ich dążenia 
narodowe mogły się zwracać, Poznańczycy 
jednak żadnego poza sobą nie mają punktu 
oparcia, gdyż całe Królestwo Polskie zniknęło 
z karty europejskiej. Zkąd więc pochodzi ten 
podpadający objaw, że sympatye Alzatczyków 
i dziś jeszcze po 20 latach przynależenia ich 
do Niemiec, zwracają się ciągle jeszcze ku P a ­
ryżowi, podczas gdy sympatye Poznańczyków 
nie zwracają się wcale ku Berlinowi, ale błą­
dzą i szukają niedościgłego według ludzkich 
obliczeń „fata morgana" na nowo odżyć ma­
jącego państwa polskiego? W ylewy złości 
z powodu tych objawów najmniejszego nie 
mają znaczenia. Złościć się z tego powodu 
może byle s m a r k a c z ;  ludzie myślący szu­
kają źródła tych objawów i starają się usunąć 
ich przyczyny, a wtedy upadają także nieprzy­
jemne ich skutki.

„Przedewszystkiem nie jest poczucie na­
rodowe Polaków samo w sobie potępienia go- 
dnem. K r ó l e s t w o  P o l s k i e  m i a ł o  u-  
p r a w n i o n ą  r a c y ę  b y t u ;  p o z b a w i o n o  
j e  b e z  c i e n i a  p r a w a  e g z y s t e n c y i  i 
r o z d a r t o  n a  t r z y  c z ę ś c i .  Jeżeli Polacy 
nie uznają stosunków wytworzonych przez taki 
bru ta ln y  a k t gw ałtu  jako prawnych, ale 
uznają je tylko jako faktycznie istniejące, to 
nikt im z tego powodu żadnych nie może robić 
zarzutów.

„Skoro chcę się przekonać, czy jakie 
uczucie jest słuszne, czy przewrotne, to nie 
badam go tak, jak ono się objawia u innych 
i o ile mi ono jest niedogodnem, ale stawiam 
się sam w to samo położenie i pytam się: co 
ja  uczyniłbym, gdyby mnie się coś podobnego 
stało ? Gdyby Francya, Rosya, Austrya, W ło­
chy, Holandya i Dania zawarły z sobą traktat, 
celem dokonania rozbioru Niemiec, ktoby wie­
rzył, że ja  nagle stałbym się Francuzem i z ca­
łego serca i z zapałem gorącym wołałbym: 
„Niech żyje Kazimierz P e r ie r?"  Ni e ,  s e r -  
c e b y  mi  s i ę  k r w a w i ł o  z p . o w o d u  
g w a ł t u  z a d a n e g o  m e j  o j c z y ź n i e .  Z

uczuciem gniewu uczciwego męża i patryoty 
protestowałbym przeciw temu gwałtowi i ży­
wiłbym nadzieję — choćby ta nadzieja opie­
rała się tylko na słomce — że te niemieckie 
ludy na północy i południu, na wschodzie i 
i zachodzie te same, co ja, żywią uczucia, źe 
nastaną kiedyś inne czasy, w których powsta­
niemy i naszą rozdartą, uciemiężoną ojczyznę 
odbudujemy i przywrócimy jej dawną ehwałę 
i świetność.

„Tak myślałbym j a  jako N i e m i e c ,  a na­
wet nie poprzestawałbym na samem takiem 
myśleniu, wlałbym moje wspomnienia i moje 
nadzieje, jako najdroższą spuściznę, w duszę 
moich dzieci, ażeby one je przekazały dalszym 
pokoleniom.

„Tak myśleli Alzatczycy, kiedy ich zabrała 
Francya, a tak myśleli Poznańczycy, kiedy ich 
zabrali Prusacy, a ponieważ takie same miał­
bym myśli i uczucia, więc mogę ich uczucia 
i myśli tylko uznać s ł u s z n e m i .  Ale ponad 
tern burzłiwem morzem przebiega fala czasu, 
uspakaja ona z czasem krew, w miejsce wzbu­
rzenia umysłów7 przychodzi zimna rozwaga, 
z ukrytą złością w sercu ’ludzie się zaczynają 
godzić z smutną rzeczywistością i ta złość i 
gniew kruszeje, gdy fale czasu je ukoją. Zbliża 
się z czasem- chwila, w której zgnębiony naród 
przyjmuje dobro, jakie z sobą nowy porządek 
przynosi.

„Wyświadczać owe dobrodziejstwa jest 
o b o w i ą z k i e m  p a ń s t w ' a  z a b ó r  z e g o .  
Zadaniem jego jest u ś m i e r z a ć  g o r y c z ,  
jaką słusznie jego postępowanie wywołało. 
N i e  j e s t  z a d a n i e m  P o l a k ó w  c z u ć  
s y m p a t y e  d l a  P r u s ,  a l e  z a d a n i e m  j e s t  
P r u s  z j e d n y w a ć  s o b i e  u m y s ł y  P o l a ­
k ó w ,  a j e ż e l i  o n i  p o  u p ł y w i e  c a ł e g o  
w i e k u  n i e  s ą  j e s z c z e  p o j e d n a n i ,  t o  
j e s t  t o  z a r z u t ,  k t ó r y  s p a d a  n a  P r u s y ,  
n i e  n a  P o l a k ó w .

„Jak  w rzeczywistości postępowały Prusy 
względem zabranych przez nie części Królestwa 
Polskiego ? Po zamienieniu jego mieszkańców 
na politycznych Prusaków, żądały od nich, 
żeby się stali także n a r o d o w y m i  Prusakami. 
T o  s p r z e c i w i a  s i ę  n a t u r  ze. Prusy usi­
łują im jednak batem wydrzeć naturę polską. 
W  ten sposób nic się nie osiągnie, w ten spo­
sób p o g ł ę b i  s i ę  j e s z c z e  w i ę c e j  r o z ­
d z i a ł  istniejący między Polakami a Prusami, 
i j e s z c z e  w i ę c e j  s z e r z y  s i ę  r o z g o ­
r y c z e n i a .  Zwalczano mowę Polaków, sta­
rano się ich pozbawić właściwości ich naro- 
wych, religię ich spotykały szykany, darzono 
ich nieufnością, sprowadzono do nich niemie­
ckich urzędników, niemieckich kolonistów7, 
gwałtem ich germanizowano i tern samem pod­
niesiono do najwyższego stopnia ich świado­
mość narodową.

„Środki rusyfikacyjne praktykowane w ro­
syjskiej części Polski są co prawda jeszcze
0 wiele gorsze i brutalnic-jsze. Ale czy one 
odniosły7 pożądany skutek? Nie, rozdział po­
między Polakami a Rosyanami jest tam o ty le 
głębszy, pomiędzy Polakami i Prusami, o ile 
usiłowania rusyfikacyjne były brutalniejszemi 
od usiłowań germanizacyjnych.

„Kto kiedy słyszał o braku patryotyzmu 
w rosyjskich prowincyach nadbałtyckich ? T e­
raz zaczynają R o s y  a n i e  rugować n i e m i e ­
c k i  język i prześladować p r o t e s t a n t y z m
1 jak duch ojca Hamleta nagle rośnie tam po­
czucie n a r o d o w e  wśród tamtejszej ludności
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n i e m i e c k i e j .  Pow sta je  rozdział pomiędzy 
R osyanam i i N iemcami i zależeć będzie w y łą ­
cznie od zachowania  się R o s ja n  a nie od za ­
chowania się Niemców, czy ten rozdział się 
rozszerzy i pogłębi, ezjr znowu zasklepi.

„ F r a n c u z i  postępowali zupełnie inaczej. 
Zdobyli sobie Alzaeyę pod względem po li ty ­
cznym i okazywali jej dobrodziejstwa, jakie 
wielkie państw o okazywać może now oprzy łą -  
czonemu krajowi. Dziś jeszcze mówią w A l-  
zacyi po niemiecku, a już  up łynęły  trzy  wieki 
od czasu zajęcia Alzacyi przez F r a n c ję .  Przez 
przeszło 100 la t  nie zmieniła F rancy  a w ni-  
czem narodowych stosunków' A lzacy i;  pozwoliła 
ludności swobodnie oddychać  i uwolniła  ją  z cza­
sem cd owych drobnych rodzin panujących, 
k tó re  bj 'łjT biczem kraju. P rzysw ojen ie  lu­
dności francuskiego myślenia i uczuć francu­
skich w bardzo wolnem nastąpiło czasie b e z  
u ż y c i a  ś r o d k ó w  g w a ł t u  i tak  ludność 
zwolna, mimo, że zachow ała swój narodow y 
język  niemiecki, zżyła się z myślą, że jes t  
francuską.

„Zaledwie jed n ak  A lzaeyę zajęły  znowu 
Niemcy, zalano ją  całą arm ią  urzędników, 
k tó rzy  po największej części wywiesili hasło, że 
trzeba  A lzatczykom w jjpędzić z głowy francuskie 
mrzonki. Skutek  był ten, że A lzatczycy pozo­
stali takimi parnymi A lzatczykami, jakimi byli 
p rzy  aneksyi. Za  pomocą ak tów  gwałtu, po­
pełnianych na narodach  nie zaradzi się temu, 
zaradzi się tydko przez okazyw anie  im dobro­
dzie js tw .41

A rtyku ł ten, pełen trafnych myśli, kończy 
au to r  s ło w a m i.

„Jeżeli P ru sy  chcą w Po lakach  mieć do­
brych  pa tryo tów , to nie powinny ich upośle­
dzać, ponieważ nie są pa tryotycznie  usposo­
bieni, ale powinny pozwolić pielęgnować im 
narodow e ich właściwości, obsypyw ać ich d o ­
brodziejstwami. ażeby p rz jcz l i  ewentualnie do 
przekonania , że było dla nich szczęściem, że 
swrego czasu dostali się pod panowanie  pruskie. 
Dopóki P ru sy  nie zdecydują się na  zajęcie 
takiego stanowiska, dopóty  daremnie czekać 
będą na to, żeby P o lacy  stali się pa tryo tam i 
pruskimi. „Nie m am y daru  jednan ia  sobie 
przy jac ió ł11 — powiedział M o l tk e ; ale pow in­
niśmy przynajmniej mieć tyle logiki, aby  nie 
okazyw ać mięszaniny moralnego oburzenia  i 
zdumienia, gdy  inni nas nie kocha ją .11

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

— W szystko  odbyło się daleko lepiej, 
aniżeli mógłbym się spodziewać — rzekł E l -  
Tem in do B ar th e ta  i doktora, k iedy  ostatn ią  
pakę  tow arów  zabrano, a obydwaj M aurowie 
znikli w kierunku Nigru. — Byłem stanowczo 
zdecydow any, gdybym  dziś nie był znalazł 
kupca, zostawić wielb łądy i tow ary, k tó re  po 
odjeździe naszym  byłyby  niezawodnie rek la ­
mow ane przez sułtana.

Z niewypowiedzianem tedy  wzruszeniem 
podróżnicy ujrzeli zbliżającą się noc, która  
o losie ich s tanow ić miała. W szys tko  było 
w yborn ie  obmyślane, w szystko przewidziane, 
wszystko udało się do tej chwili. Ale naj­
mniejsza okoliczność, ów przypadek , z k tórym  
się człowiek nigdy nie rachuje  dostatecznie, 
mógł ich naraz ić  na  ka tastrofę  najstraszliwszą.

N a kilka minut przed  dziesiątą, E l-T em in  
poprosił A ubraya  do swego n a m io tu ; B arthe t  
już  się w nim znajdował.

— K ochany  doktorze  — rzekł — dla me­
go przyjaciela i dla mnie u roczysta  ma przyjść 
godzina. Projekt, k tóry  przeszło od czterech 
la t  p rzygotowujem y, ma być n iebaw em  w yko­
nany, a z położenia, w jakiem  się znajdujemy, 
nie może być wyjścia pośredn iego :  albo przed­
sięwzięcie nasze się uda, albo zuchwalstwo 
nasze przypłacim y życiem.

P o  kilkuchwilowej przerwie wódz ciągnął 
dalej z lekkiem drżeniem w głosie:

— N adeszła  chwila, kochany  doktorze...
—  Odkrycia  zam iarów waszych, podzie­

lenia niebezpieczeństw z w a m i! — przerw ał 
A u b ray  z uniesieniem.

—  Nie, ale rozłączenia  się.
—  Rozłączenia?  Nigdy!
—  T ak , trzeba.

Walka przeciw pijaństwu
nie kończy' się na tern, żeby pokazać światu 
całą zgrozę brzydkiego nałogu p ijaństw a i 
okropność jego skutków, lecz trzeba także  po­
dać trunki zdolne n astąpić  nieszczęsny alkohol, 
a p rzytem  nieszkodliwe, daleko tańsze i ła tw e 
do nabycia. P o trzebę  tę uznano już w  m ia­
stach większych, pozakładano res tauracye  i 
kaw iarnie  ludowe, w których można dostać 
najrozm aitszych trunków orzeźwiających prócz 
wódki. I  s łu szn ie !

Chcąc usunąć chorobę, nie dosyć je s t  ją  
znać, t rzeba  także podać  stosowne lekars tw o; 
odradzając  od picia gorzałki t rzeba  w  jej miej­
sce zalecić inny napój, nie posiadający tych 
strasznych przymiotów, które  odznaczają  wódkę, 
i to jes t  też naszem zadaniem.

Są dwa rodzaje napojów, które  gorzałkę 
zastąpić winne i mogą. Jed n e  z nich zaw ie­
ra ją  w sobie również alkohol, ale tylko w 
znacznie mniejszych ilościach, tak  że są bez 
porów nania  umiej niebezpiecznymi, drugie są 
zupełnie wolne od alkoholu.

Do pierwszego rodzaju  należą lżejsze piwa 
i wina wytłaczane z jab łek  i jagód  i te  można 
śmiało polecić do użytku, ale naturalnie i tych 
należy' używ ać w miarę i z rozwagą.

Nie można bowiem zupełnie zaprzeczyć, 
żeby ten i ów nie uczuwał nieraz w prost  po­
trzeby  wypicia czegoś, co choć odrobinkę al­
koholu w sobie zawiera. Spostrzeżenie to z ro ­
biono mianowicie w fabrykach  i tam  postarano  
się na  ten w ypadek  o lekkie piwo, co się p o ­
kazało bardzo skutecznem.

W in a  z jab łek  i z jagód  poznano w łaśc i­
wie dobrze dopiero ostatnimi laty, a i te  oka­
zały  się bardzo s tósow nym  napojem. G dzie­
kolwiek je  zaprow adzono, gdzie się ich użycie 
rozpowszechniło, tam  też w odpowiednim sto­
sunku zmniejszyło się pij ństwo, jak  z pewnem 
zadowoleniem spostrzeżono. Do rozpow szech­
nienia przyczyniły  się zaś także  tanie  ceny win 
owocowych, a spodziewać się należy, że ceny 
te  obniżą się jeszcze więcej.

Z pomiędzy napojów drugiego rodzaju, to 
jes t  takich, które  nie zaw iera ją  alkoholu, ale 
również ,nieco podrażnia ją  nerw y człowieka, 
najważniejszą je s t  znana i używ ana  przez 
w szystkich kaw a, a potem i he rba ta .  U ż y w a ­
nie kawy, mianowicie z mlekiem jes t  bardzo 
polecenia godnem, zw łaszcza między robo tn i­
kami hu t i fabryk. K aw a  nie odbiera  sił, nie 
podkopuje  zdrowia, lecz przeciwnie, uży ta  z

—  Czy obawiacie się, aby mi nie zbrakło  
odwagi wobec niebezpieczeństw, na jakie n a ­
rażać  się będziecie?

— Bynajmniej — i jeżeli zmuszony jestem  
żądać tej ofiary od przyjaźni twojej, to dla 
tego . . .

— Mów!
— Ze nie trzeba, abyśm y zginęli w szyscy 

w razie, jeżeliby okoliczności przeciw nam  się 
zwróciły.

A więc pragniecie  zabezpieczyć osobę
m o ją?  —  spyta ł dok to r z gorzkim uśmiechem.

Bądźcie szczerymi raczej i przyznajcie, że 
w ątpicie  o mojej odwadze.

—  K aro lu  A ubry  — rzekł E l -T e m in  u ro ­
czystym głosem — przysięgam  ci, że umiemy 
ocenić cię godnie i dla tego właśnie  prosim y 
cię obydwaj, abyś w ysłuchał prośby naszej 
i oszczędzał swego życia dla spełnienia, jeśli 
nie wrócimy, ostatniej naszej woli.

D ok to r  milcząc spuścił głowę.
— Sam  widzisz —  mówił w ódz  dalej — 

że rozstać  się musimy.
— Czy nie macie kogo innego... jakiegoś 

zaufanego p rzy jac ie la?
—  W szystko  co kocham, tu  się znajduje.
—  A  notaryusz w P ary żu ,  p. L o n g u e t?
— Nie prawnikowi to chcemy zlecić w y ­

konanie osta tnich naszych zam iarów. T y  jeden  
tylko, k tórego znam y przy jaźń  i poświęcenie, 
możesz i winieneś oddać nam  tę  przysługę. 
Ż ądam y  także te g o -o d  ciebie, jak o  środka, 
k tóry  zapewni nam  większy spokój um ysłu  
w  niebezpiecznej w ypraw ie, ja k ą  zam ierzam y 
tego wieczoru.

—  Słucham  was.
—  A  więc zgadzasz się ? —  zawołali z r a ­

dością E l-T e m in  i B arthet.
—  Zrobię, czego chcecie.
—  Dziękujem y ci, spodziewaliśmy się tego 

po tobie. A  więc dziś wieczorem, skoro sze -

mlekiem i cukrem staje  się is totnym środkiem 
spożywczym, orzeźwia i posila. W  czasie upa­
łów przy pracy w polu nie ma również napoju, 
k tó ryby  tak  orzeźwił i gasił pragnienie lak 
zimna kawa. P odobne  przym ioty  posiada tak­
że herbata , tak  że oba napoje przedewszystkiem 
zalecać i rozpowszechniać należy. Niektórzy 
pracodaw cy, uznając wielką w artość  kaw y jako 
napoju  orzeźwiającego, udzielają też tego trun­
ku swym robotnikom darmo w sw ych fabrykach, 
ale niestety takich p racodaw ców  jes t  jeszcze 
mało.

Inne  napoje  znowu nie orzeźw iają  tak 
bardzo i nie podrażniają  nerwów, ale są zato 
tern posilniejsze. Takim i są  mianowicie mleko, 
czekolada, kakao, zupy, zw łaszcza owocowe i 
księdza Kneippa kaw a słodowa, k tó rą  się pije 
samą lub pomieszaną z kaw ą zwykłą. Niejedną 
familia robotnicza byłaby  zdrow szą i oszczę­
dziłaby niejeden grosz, używ ając tej kawy 
słodowej.

J e s t  w końcu jeszcze jeden napój, k óry 
co p raw da  nie posila wcale, ale gasi pragnie­
nie, a tym je s t  naturalna, zw ykła  woda. Szko­
da tylko, że dobrą  wodę n apo tyka  się bardzo 
rzadko, i to może przyczynia  się również do 
większego używ ania  alkoholu. Nieraz trzeba 
koniecznie coś dodać, aby w oda  nabra ła  le­
pszego smaku i zapachu. W  tym  celu uży­
w ają  soków owocowych, octu, jęczmienia, 
n a t r o n u ; najodpowiedniejszym jes t  jako  doaa- 
dek do w ody miód, którego się m ałą łyżeczkę 
rozpuszcza w szklance wody. Napój ten i 
o rz tźw ia  i gasi równocześnie pragnienie i ztąd 
zasługuje Ha szczególne polecenie.

P rzy  tern wszystkiem w ażną  je s t  także 
rzeczą w pływ  moralny, jak i  w yw ierać  trzeba, 
jeżeli już  nie na pijaków nałogowych, to przy­
najmniej na tych, których się ma zachować 
przed popadnięciem w straszny na łóg ;  dalej 
ogólne polepszenie doli ludności, s tow arzysze­
nia. kuchnie ludowe, szerzenie dobrych  książek, 
budow anie  zdrowych i w ygodnych  mieszkań 
dla robotuikow, w którym by im było milej 
i lepiej niż w szymku itd. P ań s tw o  jak o  takie 
może się również przyczynić do zmniejszenia 
p ijaństw a, a to przez ograniczenie wyrobu 
trunków, zakaz sp rzedaw ania  trunków  nie­
letnim itd.

Niech nikt nie mówi, że wszelkie radzenia 
na nic się nie p rzyda  i nie odniesie żadnej 
korzyści. M amy przykłady , które  bardzo ja ­
sno dowodzą, Co zrobić można, jeżeli się wszy­
scy zabiorą  do dzieła.

ściu ludzi z „ Iw o n n y 11 tu  przybędzie pod wo­
dzą porucznika, będziesz gotów. T en  ostatni
odprow adzi cię na tychm iast na g a l io tę ; weź­
miesz także swego wiernego konia Kadura. ! 
Jeżeli  tej nocy nie p rzybędziem y do Kabry j  

w kilka godzin po tobie, będzie to znakiem, , 
że się nam  nie udało. W  takim razie ju trze j-  I 
szego poranku  dowiesz się o śmierci naszej j 
bądź  od jednego  z naszych, k tórem u umknąć 
się uda, bądź z publicznego rozgłosu, jaki 
w ypadek  ten w yw oła  natychm iast.  Jeśli  nam 
się nie powiedzie, nie przypuszczaj wcale, że 
jeden  z nas  mógł się ocalić jeszcze  — będzie­
my obydw aj na honorow em  stanow isku i oby­
dwaj padniem y pierwsi.

„Skoro  pew nym  będziesz naszej śmierci, 
podniesiesz na tychm iast kotwicę i powrócisz 
w pros t  do T angeru . P rz y b y w sz y  tam, udasz 
się do konsula francuskiego, od k tórego z żą­
dasz sporządzenia  u rzędow ego ak tu  zgon., na 
zasadzie św iadectw a m ajtków  z ..Iwonny11. 
N as tępn ie  dom agać się będziesz o tw arcia  te­
s tamentu, k tóryśm y tam  złożyli, oraz obecnego 
kodycylu, k tó ry  ci powierzam, a k tóry  całko­
wicie napisałem pod nam iotem .11

P rz y  tych słowach E l -T e m in  w ręczył do­
ktorow i długi pak ie t  opieczętowany, który 
w ydobył z pod burnusa, i mówił da le j:

—  B a r th e t  i j a  ustanowiliśmy' cię naszym 
w ykonaw cą  te s tam en to w y m ; jes teśm y bowiem 
pewni, że w ypełnienie  ścisłe wszystkiego, co­
śm y napisali, uw ażać  będziesz za najświętszy 
obowiązek.

—  Przysięgam ...  —  rzekł dok to r  głosem 
ta k  w zruszonym , że nie mógł więcej w y m ó w ić  
ani słowa.

—  U ściskajm y się — zaw oła ł E l-T e m m  
— bj'ć może, że nie zobaczym y się więcej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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N orw egia  by ła  w pierwszej połowie bie­
lą c e g o  stulecia krajem, w k tórym  pijaństwo 
doszło do s trasznych ro z m ia ró w ; zdawało  się, 
że p ijaństw o zrujnuje kraj cały. - A dz ś?  Dziś 
pod względem dobrobytu  i oświaty N orw egia  
zajmuje pierwszorzędne stanowisko, a do tego 
przyczyniło się głównie zmniejszenie się pi­
jaństwa: K ra j  cały liczy zaledwie 2 miliony
mieszkańców, a z nich 150 tysięcy należy rio 
różnych tow arzystw  wstrzemięźliwości, k tórych 
tam  jes t  kilka tysięcy.

Oby przykład N orw egii  znalazł u nas jak  
najwięcej zw o lenn ików !

Dwa wyroki sądowo.
R obotnik  polski i katolicki p. Anaszkowski 

-z Grudziądza, skazany  na  pół roku więzienia 
a a  rzekomą o b r a z ę  N i e m c ó w ,  apelował do 
.Lipska ale sąd rzeszy wyrok zatwierdził.

Równocześnie toczył się we W rocław iu  
pr*; es przeciw pastorow i protest. Thiimmelo- 
wi, k tóry na licznem zgromadzeniu wobec 2000 
o só b  gw ałtow nie w ystępow ał p r z e c i w  k a t o ­
l i k o m :  między innemi powiedział, że katoliccy 
kapłan i podczas mszy św. baw ią się w czary. 
K atolicy  uznali to za straszną  obrazę dla swej 
religii a tego samego zdania by ł prokuia tor . 
•Sąd karny uwolnił jednakże  pas to ra  od kary 
d kosztów. W y ro k u  tego nie myślimy k ry ty ­
kow ać, jak  nie krytykow aliśm y sędziów, którzy 
księdza W ilkansa skazali na  100 mr. kary  za 
w ykonyw anie  ceremonii kościelnych. Czytelnik 
.•sam będzie wiedział, co o tern myśleć.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach., W arm ii i lla zn r .
B rudnica. Spaliły się w sąsiednim fol­

w arku  Kruszynie  pani K raszewskiej wielka 
■obora i s todoła, przyczem całe zasoby stodoły 
-oraz 75 sztuk byd ła  stały się ofiarą płomieni.

L ignow y. b-g o  bm. w południe w y ­
darzy ł  się smutny wypadek. Jeduem u z robo ­
tn ików  urw ała  m aszyna obydw a ramiona. 
'Chorego odwieziono bezprzytom nego do domu 
chorych w  Pelplinie, gdzie następnej nocy 
umarł. Ow robotnik za trudniony był u pana 
K . Ziehma.

C hełm no A geneya pocztowa w P iu ta -  
-wie została zniesiona.

W ejherow o. Domenę królew ską W ie rz ­
ch u c in  zadzierzaw ił pan Gumz z Osieka za 
.10,700 mr. rocznie.

0  krwi i j e j  krążeniu po c i e l e .
(Ciąg dalszy.)

W eźm y  jakiekolwiek miejsce ciała, na 
p rzy k ład  skórę wskazującego palca  u lewej 
.ręki, k tóry  tak  często sobie kaleczymy, z k tó­
rego tak  ła two krew  wypływa.

Otóż w skórze palca ta  ga łązka  rozga łę ­
z ia  się na jeszcze cieńsze gałązeczki, tworzące 
razem  s i a t k ę  r u r e c z e k  w ł o s o w a t y c h .  
T e  rureczki m ają ścianki niezmiernie cienkie. 
T u ta j  dochodzi krew —  i ze swych kulek 
czerw onych  i swego osocza przesącza  do skóry 
pożyw ne dla skóry soki i g azy ;  jednocześnie 
zaś  zabiera  różne zużyte soki lub gazy i p ły ­
nie dalej.

T ak ie  same r u r e c z k i  w ł o s o w a t e  
zncj lują się we wszystkich częściach ciała 
ludzkiego. Nie w idać  ich gołem okiem, bo są 
bardzo  cienkie; ale że są, to poznać łatwo, 
bo za  najlżejszem ukłuciem zaraz te rurki p ę ­
ka ją  i k rew  z nich się sączy.

Cóż jednak  dzieje się dalej z temi rurkami 
w łosow atem i pa lca?  Po  kilkadziesiąt, kilkaset 
ru reczek  takiej siatki zbiera się razem  w nieco 
g rubszą  rurkę. T a  ru rka  będzie już p row a­
dziła k rew  napow ró t do serca i nazyw a się 
ż y ł k ą .  P łyn ie  nią krew ciemna, zużyta , za­
nieczyszczona. Z tą  żyłką łączą się inne żyłki 
palca, p row adzące  k rew  zanieczyszczoną od 
kości palca, mięśni, nerwów. Id ą  one w górę. 
Ł ączą  się z żyłkami innych palców. P o te m  z 
ży łkam i całej dłoni. Grubieją coraz bardziej. 
W reszc ie  — jak  z m ałych strum yczków rośnie 
w iększa  rzeka, — tak  z tych  żyłek rośnie spora 
ż y ł a  r ę k o  w a, prow adząca  k rew  ciemną nie­
czystą , z całej ręki. —  T a k  samo ze w szyst­
k ich  innych części ciała, k rew  nieczysta płynie 
żyłam i ku  sercu, aż wszystkie te  żyły złączą

T olk em ick o . P rzed  tygodniem zgorzało 
tu  8 stodół.

From bork. Święcenie młodych k ap ła ­
nów odbędzie się tu  dnia 28 bm.

Ks. kapelan E rn e s t  Kunigk przeniesiony 
z N ytychu  do P łu to w a  a ks. kap. Skrowroński 
z P tu tow a do Nytych.

* Z W iel. K s. P oznań sk iego .
W P leszew ie  na  północnej stronie świń­

skiego targow iska zniszczył ogień stodołę g o ­
spodarza Bielawskiego.

Inow rocław . Gospodarz Jan  Zieliński 
z Szym borza u ra tow ał 8 sierpnia 11-letniego 
chłopca Michała Tomaszewskiego także z Szym ­
borza od utonięcia z narażeniem własnego ży­
cia. P rezes  rejencyjny w Bydgoszczy w yraża  
p. Zielińskiemu za to publiczne uznanie.

M l p ierw szego  burm istrza w Ino ­
wrocławiu w ybra ła  rada  miejska dotychczaso­
wego drugiego burm istrza llessego .

W olsztyn- Za obrazę agita tora  an ty ­
semickiego malarza S teichorsta  skazany został 
handlarz żydowski A braham  Schmul z W ol­
sztyna przez międzyrzecką izbę karną w dru­
giej instancyi na trzy dni więzienia. Sąd pier­
wszej instaneyi skazał Schmula na tydzień 
więzienia.

Trzem eszno. W ieś Smolary będzie 22 
listopada rb. przed południem o 10 godzinie 
pr>e i tutejszym sądem okręgowym w drodze 
publicznej licytacyi sprzedawaną. W ieś ta 
obejmuje około 1000 mórg obszaru.

* Ze Sławka czy li Starej P o lsk i.
K o r y .  Nasz przew. ks. kapelan Ł u k o -  

wiez, przesiedlony został  jako proboszcz do 
Czarnowąs, a przew. ks. dr. Swiętek  opuszcza 
Czarnowąsy, k tóry 22 la ta  gorliwie pracow ał 
i z jednał sobie wielką miłość i wdzięczność 
parafianów, k tóra  n igdy nie wyjdzie z ich 
pamięci.

S law ień cice . P rzed  miesiącem skale­
czył pałaszem sługa policyjny zagrodnika 
W ro tnego  w brzuch, wskutek tego wczoraj 
umarł.

Jaryszów . Przect kilku dniami kupił 
sobie kowal P .  dubeltówkę, k tórą  próbował. 
W y s trz a ł  trafił chałupnika Ignacka  i zabił na  
miejscu.

Z akaz ja rm arków  zniósł prezes regen­
cyjny w Opolu, ponieważ cholera ustała. J a r ­
marki odbędą się w czasie oznaczonym.

Cholera ustaje na Slązku. Jeszcze  dwa 
w ypadki się zdarzyły, lecz nikt nie umarł.

się w dwie grube ż y ł y  g ł ó w n e ,  prow adzące 
całą krew  nieczystą do praw ego przedsionka 
serca. W  przeciwieństwie do tętnic, żyły mają 
ścianki cienkie, nie m ają tętna, pulsu. K rew  
płynie w nich zawsze od ciała do serca. Żyły, 
idące od całego ciała (prócz płuc, jak  zo b a­
czymy dalej), niosą krew ciemno-czerwoną.
0  tern ła two się przekonać, spuściwszy rękę 
na parę minut ku dołowi. W te d y  krew  nie 
może łatwo z żył odpływać, nabrzm iew ają  one
1 widać je dobrze, jako sine sznurki, biegnące 
pod skórą. P rzy  puszczaniu krw i felczer prze­
cina zawsze ży ły : nic więc dziwnego, że p ły ­
nąca z nich krew, choćby najzdrow sza , musi 
być ciemną.

W iem y tedy  dotąd, że z serca w y p ływ a  
tętnicami do ciała krew czysta, ja sn a  posilna... 
Dochodzi ona do rurek w łosowatych, jakie mie­
szczą sią w każdym  kawałeczku naszego c ia ła :  
tam  oddaje ciału posilne części, a zab iera  z 
sobą niepotrzebne, zużyte ; przez to z jasnej, 
czystej, posilnej sta je  się krew ciemną, nieczy­
stą, nieposilną. Poczem  — ta  sama krew ży -  
łeezkami, żyłkami i żyłami w raca  napow ró t do 
serca. A  potem z serca znowu w ypływ a tę ­
tnicami krew czysta, jasna, posilna... Cóż to 
znaczy ? Czyżby w sercu krew ciemna, nie- 
posilna zamieniała się na jasną , posilną? Nie! 
T a k a  przemiana odbywa się rzeczywiście, ale 
nie w sercu: odbyw a się ona w płucach. J a k  
się tam  krew przemienia, oczyszcza, o tern po­
mówimy później. T eraz  zaś t rzeba  zrozumieć, 
jaką drogą  krew nieczysta dostaje  się z serca 
do płuc i k tórędy  z płuc pow raca  k rew  oczy­
szczona.

Dzieje się to tak. K rew  ciemna dopływa 
żyłami do praw ego przedsionka. G dy przy 
biciu serca  kurczą się przedsionki, krew ta 
uchyla sobie klapki i w p ływ a do prawej 
komory. (Ciąg dalszy nastąpi).

Z różnych stron.
IJwagę Rodaków zwracam y na inserat 

p. J .  Willamowskiego. J e s t  to Polak-kato lik , 
człowiek rzetelny i dla tego załuguje na po­
parcie Rodaków.

O berhausen. Członkowi Tow arzystw a  
św. Ignacego M. Zakrzewskiemu zdarzyło się 
nieszczęście. Spadająca bryła  żelaza z łam ała 
mu nogę. Nieszczęśliwy pochodzi z P ru s  Z a­
chodnich i jes t  gorliwym członkiem T ow arzy ­
stwa św. Ignacego.

Castrop. Na cesze „ E r in 14 spadające 
węgle złamały górnikom Michałowi Cieślakowi 
i Paw łow i Kwaśniewskiemu, każdemu jedną 
nogę.

Crefeld. D nia  1 0 -go bm. został nowy 
kościół św. J a n a  przez Najprzew. ks. B iskupa- 
Sufragana Schmitza poświęcony.

A ugsburg. Ks. Biskup P ankracy  Dinkel 
umarł. N. o. w p.

Owoce kultury. W  zeszły czwartek 
zastrzelił rozmyślnie syn własnego ojca. H orna, 
m łynarza w Yietz. G orącą sprzeczką roz­
ogniony syn niegodny, k tóry  już familii wiele 
narobił kłopotu, uchwycił za flintę — i na 
miejscu ojca położył trupem. P o  dokonanej 
zbrodni morderca uciekł — ale w sobotę na  
na wieczór już w  L andsbcrgu  n. W . osadzono 
go za żelazną kratą.

P od łu g  król. b iura  statystycznego uro­
dziło się w r. 1893 w cułem państwie pruskiem 
615,024 chłopców, w 1892 r. 589,4jl8, w 1891 
i'. 606,347 chłopców, dziewcząt zaś w 1893 r. 
580,269, w 1892 r. 554,455, w 1891 r. 570,862. 
Związków małżeńskich zawarto  w 1893 roku 
248.348, w 1892 roku 245,447, w 1891 roku 
245,906.

Aa R ugii, wyspie położonej na morzu 
Bałtyckim  zapadł się szpital z 600 chorymi, 
z k tórych wielu zginęło pod gruzami. P rz y ­
czyną nieszczęścia są ulewne deszcze, która 
spow odow ały  powódź.

Za obrazę honoru podoficerów armii 
pruskiej stanął mechanik Leoubard  z F r ie d -  
richshaegen przed I I  sądem ziemiańskim w B er­
linie. O brazę honoru uznano w tem, że na 
pewnem zgromadzeniu przy końcu swej mowy, 
skreślając optymistycznie stanowisko i życie 
podoficerów, mówił o dalszem lenistwie, które 
ich czeka razem z karyerą  miejskich policyan- 
tów. P rok u ra to r  wniósł o dw a miesiące wię­
zienia. N azw ać  zatem  podoficera próżniakiem, 
jes t  zatem  ciężką obrazą. O diąd  więc do ty tu łu  
podoficera dodaw ać  trzeba przymiotnik „pra­
cowity “ !

A owy Jork . N. F ran k fu r t  było trzę­
sienie ziemi. Zawaliła  się znaczna liczba do­
mów. W iele osób poranionych.

W  pew nem  mieście stanu New Jersey  
odbył się ślub pcgromicielki zwierząt p. M a y  
K eyport,  z właścicielem menażeryi p. J c n a th e -  
mem Smithen — w lwiej klatce. P a s to r  Jam es  
Bennet jednak  dla ostrożności, dając ślub, 
stał za kratami.

Od Hedakcyi.
gzan. Zarządy tow arzystw  upraszam y, aby ry­

chlej nadsyłać zechciały ogłoszenia, gdyż nie nasza wina, 
jeżeli na czas nie zostaną zamieszczone.

Tow. Św. Barbary, G elsenkirchen. Osta­
tni inserat nadszedł po wydrukow aniu numeru

Bo Thale. Chętnie zamieścimy, ale prosimy nam 
podać całe nazwisko.

Ostatnie wiadomości.
B erlin . Fro jek t ,  dotyczący zwalczania 

nieuczciwej konkurencyi ma się rozciągać na 
wszystkie procedery. Mianowicie uwzględniono: 
1) w ybryki w reklamach, 2) szkodzenie Kre­
dytowi, 3) nadużywanie znaków tow arow ych  i 
firm, 4) wreszcie ma być zaprow adzona ochrona 
tajemnic handlowych.

Londyn. Japończycy  zdobyli twierdzę 
Cbesoo. W  w ojsku chińskiem stwierdzono, że 
urzędnicy dopuszczali się wielkich oszustw przy  
zakupnie broni i żywności.

B erlin . M inisterstwo opracowało  kilka 
projektów ustaw  o zwalczanie dążności prze­
wrotowych.

Nabożeństwo polskie
w  niedzielę, dnia 14 bm. w Bochum nie odbę­
dzie Się. T ak  samo w  sobotę 13 bm. nie będzie spo­
sobności do spowiedzi. Bliższe wiadomości o polakiem, 
nabożeństw ie zostaną później ogłoszone.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Franciszka w Buer
podaje swoim członkom do wiadomości, iż w  sobotę dnia 13-go i w 
niedzielę dnia 14 będzie W iel. Ojciec W ilhelm  słuchał spowiedzi św. 
W  sobotę po poł. od 4 -te j i w  niedzielę rano. Członkowie do wspólnej 
Komunii św. będą przystępowali na drugiej Wszy św. o 7-m ej godzinie 
rano. Członkowie powinni się wszyscy z oznakami stawić. U prasza 
się, aby się Rodacy licznie zgromadzili. X a r z ą d .

Towarzystwo świętego W ojciecha w Misburgu
obchodzi w dniu 21 b. m. uroczystość poświęcenia chorągwi. Zapra 
szamy Szan Tow arzystw a z Ham burga, Bremeny W ilhem sburga. Ko 
chani bracia, nie bierzcie nam  za złe, iż w as przez gazety zapraszamy, 
ale niemamy waszego adresu. Prosim y was serdecznie jeżeli jes t m o- 
żebnem, ażebyście przysłali swoje chorągwie, bo w  tym  dniu możemy 
pokazać naszym przeciwnikom, iż u nas zgoda, jedność i miłość b ra­
terska panuje. T ak  samo w szystkie inne tow arzystw a, które niedostały 
pisemnego zaproszenia, prosim y, aby choć delegatów z chorągwią do 
nas przysłać raczyły. Upraszam  Szan. Tow arzystw a o łaskaw ą odpo­
wiedź pod adresem : A. T asarek, M isburg 83. pod Hanowerem . Z asy - 
łam y braterskie pozdrowienie Z a r zą d .

  1 ©

Tow. św. Jana Chrzc. w Ueckendorf 9
odbędzie dnia 14 października sw ą 6 -tą  rocznicę istnienia, na 
którą zapraszam y tow arzystw a, które otrzym ały zaproszenia, 
i zarazem te, które zaproszeń nie otrzym ały. Prosim y sza­
nowne tow arzystw a, aby się raczyły  staw ić z chorągwiami. 
Pałasze wolno nosić. O godzinie drugiej przyjmowanie ob­
cych tow arzystw , poezem o godzinie 3i/2 nastąpi pochód z m u­
zyką do kościoła na  nabożeństwo, podczas którego polska mu­
zyka przygryw ać będzie. Z kościoła pow rót z m uzyką na 
zabawę. Zabaw a będzie połączona z koncertem , mowami i 
deklamacyami, a o godzinie S-mej rozpocznie się tea tr pod 
ty tu łem : „W igilia  św. A ndrzeja.“ Członkowie tow arzystw  
p łacą wstępnego 25 fen., nieczłonkowie p łacą przed czasem 
50 fen., przy kasie 75 fen. Członkowie Tow. św. Jan a  Chrz., 
którzy dłużej jak  trzy miesiące z miesięczną p łatą  zalegają, 
nie m ają w stępu wolnego i podlegają płacie 75 fen. N ie­
w iasty mają w stęp wolny. M uzyka będzie z Caternberg.
O liczny udział T ow arzystw  i gości uprasza Z a r zą d .

Zabaw a odbędzie się w  nowej sali wd. p. S e r r e s .
Ponownie się donosi, iż zebranie w  wymienionym dniu 

odbędzie się o  g o d z in ie  1  p o  o b ie d z ie . Członkowie, 
chcąc mieć w stęp w olny mogą sw e składki zaległe zapłacić. 
O liczne zebranie uprasza K arząci.

W
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Towarzystwo świętego Stanisława w Henie
odbyło 7 bm. w alne zebranie, na którem zostali obrani jako  rewizorowie kasv 
na  przyszły k w arta ł następujący pp. Franciszek B artkow iak i A ugustyn 
M agiełka. i ak  samo w  powyższym  dniu zostali w ybrani jako  rewizo­
rowie chorych, do których muszą się członkowie w  razie choroby za­
m eldować, a  po jej skończeniu odmeldować, w  przeciwnym  razie ża­
dnego w sparcia od Tow arzystw a nik t nie dostanie. Rewizorowie 
chorych są następujący: A. M agiełka, W ilhelm str. nr. 19. N a okolicę 
H erne ku Bochum -Eickel F r. Kostaniak, Grenzw egstr. nr. 30 w B au- 
kau, M. Grygiel, Oststr, nr. 14 w H orsthausen, A. R ydzew ski, W erd en - 
S tr. nr. 9- — K ażdy z członków w  razie zachorowania musi się do 
najbliższego z wyżej wym ienionych rew izorów  meldować, i powinien 
mieć od nich pokw itow anie, że się za- i odmełdował. Prosim y, aby 
w szyscy szan. członkowie z ogłoszenia tego korzystali i podług niego 
każdy z nich się zastosował, ażeby potem  w  T ow arzystw ie żadnych 
sprzeczek nie było.

Także podajem y do wiadomości, iż od 14go bm. zostanie zało­
żona k asa  oszczędności, ale tylko dla członków. Bliższych wiadomości 
każdy członek może się na zebraniach Tow. dowiedzieć.

Przyszłe zebranie odbędzie się w  niedzielę, 14go bm. o godzinie 
4 -te j po południu. Na zebranie to zostanie zaproszony nasz W ielebny 
ksiądz proboszcz, którego mamy zam iar obrać honorowym  prezesem. — 
Prosim y więc, aby się członkowie o ile możności jak  najliczniej na 
przyszłe zebranie stawili. Z a r z ą d .

podaje do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 1 4 -g o  p a ź d z ie r ­
n ik a  obchodzi

10-letnią roeznieę swego istnienia.
Zapraszam y szanowne tow arzystw a i w szystkich rodaków 

z okolic*- na naszą zabawę. T ow arzystw a zapraszam y bez 
chorągwi, bo nabożeństw a w  kościele mieć nie będziemy. 
Członkowie tow arzystw  p łacą  wstępnego 30 fen. nieczłonko­
wie p łacą  50 fen. Zarząd stowarzyszeń ma występ wolny. 
Zapraszam y na godzinę 4 po obiedzie do lokalu p. B reckling- 
hausen.

P r o g r a m  z a b a w y .
1) Pow itanie przez przewodniczącego w szystkich zgro­

madzonych.
2) O dśpiewaaie pieśni „Bracia roczn ica /1
3) Mowy panów przewodniczących.
4) Deklam acye i śpiew  z kolei, jak  się zgłoszą do zarzą­

du, prosim y panów przewodniczących, ażeby nam zaraz poda'li 
wiadomość, jeżeliby z deklam acyą lub m ową albo też ze śpie­
wem w ystąpić chciał kto z członków.

5) Potem  około */27 rozpocznie się tea tr am atorski, pod
tytułem  „Kiliński.11

6) Pom iędzy tea trem  deklam acye i śpiew. N a zakoń­
czenie odśpiewamy hym n narodowy. O liczny udział uprasza

Z a r z ą d .

B r a n d e n b u r g .
Polsko-katolickie Towarzystwo „Sobie&kia obchodzi w  niedzielę, 

dnia 21 października na wieczór o 6 godz. uroczystość 4. rocznicy w  
lokalu p. Loew , ulica Kam ienna nr. 9. N a program ie są śpiew y, de­
klam acye, przedstawienie am a t.: ,?Łobzow ianieu i w  końcu zabaw a. 
Kodaków z Brandenburga i okolicy zapraszam y serdecznie.
-     Z a r z ą d .

K*auka o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Szanownemu Panu
Franciszkowi Sitarkowi,

sekretarzow i tow. św. Alojzego w 
W eitm ar składam  w  dniu godnych 
imienin, dnia 10 pażdzierniaka naj­
serdeczniejsze życzenia zdrowia, 
szczęścia i w  tym roku ładnej żon 
ki przy boku. P o  trzykroć : niech 
ż y je ! niech żyje ! niech ż y je ! 
T ak samo wszystkim  Franciszkom  
Tow. św. Alojzego w  W eitm ar 
w ołam : niech żyją!

Jan  W aw rzyniak , prezes.

P roźlta .
Tow arzystw o Robotników pol­

skich „Jedność11 w  Kolonii ma za­
m iar sprow adzić sobie chorągiew 
kościelną. A by to jak  najprędzej 
nastąpić mogło, udajem y się do 
Rodaków z p ro ib ą  o łaskaw e po­
parcie. Za każdy grosz składam y 
już naprzód serdeczne „Bóg zapłać11.

Tomasz: P u cek ,
K o lo n ia ,  Friesenstr. nr. 15.

B r a c h .
W  piątek  dnia 12 bm. i w 

dni następne odbędzie się w  mym 
lokalu

koncert
i przedstaw ienie sławnego tow a­
rzystw a W in ter-F ran ltfu rt. Po­
czątek o g. 5 po poł. W stęp 
wolny. O liczny udział prosi 
uprzejmie

G ust. L ick fe ld
NB. M onachijskie piwo z beczki.

D aberskie czerwone

kartofle
i różne inne gatunki poleca po 
najtańszych cenach dziennych

A. Sehonenberg,
K o c i ł u m ,  Bethovenstr. 16.

K a r o l Mdlii,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

N ajwiększe i najtańsze źródło do 
nabycia w ykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów- szewskich.

K a r ó ł Hóh.1,
H ern e, M ont-Cenisstrasse

O b razy
w  c z a r n y c h  p ię k n y c h  r a ­
m a c h  z a  s z k l e n i : Św . Rozalia 
św. Paw eł, św. Piotr. św. S tani­
sław , św . Franciszek z Asyżu. 
M atka Boska Szkaplerzna, K oro- 
nacya M atki Boskiej, Pan  Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
N atka Boska Bolesna, P a n  Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św . Jan  E w an- 
gielista i w iele innych.

Cena każdego z tych  obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.
A d re s : „W iarus Po lsk i11, Bochum.

O b ra z y  b e z  r a n i fo r m a ­
t u  n ia le g o . Pan Jezus w  O - 
grńjcu, Pan Jezus na krzyżu, Zw ia­
stowanie Najśw. Panny, św. Józef, 
św. Rodzina, Ostatnia w ieczerza, 
Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 
Zm artw ychw stanie Pańskie, bw ięta 
T rójca i w iele innych. Cena k a ­
żdego z tych obrazów 40 fenygów, 
z przesyłką 60 fen.

Malowniczy
opis Polski

wychodzi w  12 zeszytach m iesię­
cznych po 2 5  fe n . i zaw ierać b ę ­
dzie oprócz z a jm u ją c e g o  o p i­
s u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ść  i lu s t r a c y j n ą ,  
a m ianowicie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i m alowniczych miejsco­
wości. Św iątynie Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zam ki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
pojskie. H erby m iast i województw’. 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych m iast 
Polski.

P rzedpłatę  na całe dzieło w kw o­
cie 3  m r ., z przesyłką 3 . 4 0  m .

przyjm uje 
Księgarnia „W iaru sa  Polskiego11 

Bochum, M altheserstr. 17a.

Tylko za 5  marek
za zaliczką w ysyłam  do każdej miej­
scowości obok przedstawione 3 przed­
mioty zimowe czyli garnitur m ę z k t  

Nr. la ,  jako  to :
l  k a m iz e lk ę  (lub  k a ­

ftan ) z je d n y m  r z ę ­
dem  g u z ik ó w ,

I p a rę  g a c i z p a sk ie m  i . 
1 k o s z u lę  n o r m a ln ą  

systemu prof. dr. Jaegera
r a z e m  z a  5  m a r e k .

Tylko za 8 marek
za zaliczką w ysyłam  garnitur rnęzki 

le p s z y  nr. 5a, jako to: 
a  1 k a m iz e lk ę  tr w a łą  z  

w y k ła d em  i z d w o­
m a  rzę d a m i g u z i­
k ów ,

b 1 p a rę  g a c i z w y sta ­
w k ą  sa ty n o w ą  i 

c 1 k o sz u lę  le p sz ą  syste­
mu prof. dr. Jaegera

razem , z a  8  m a r e k .

Tylko za 10,80 m.
O  za zaliczką w ysyłam  garnitur męzki 
P *  w y b o r n y  nr. 6. U., jako t o :
P a  I k a m iz e lk ę  w y b orn ą  
p. z w y k ła d em  i  z 2-m a
O  rzęd a m i g u z ik ó w ,
q b 1 p a rę  g a c i  w ybor- 
jj* n y ch  i tr w a ły c h  i 
JjjJ" c 1 k o sz u lę  I . n o rm a ln ą  
rt* systeoiu prof', dr. Jaegera

razem , z a  1 0 ,8 0  m r. 
h. Darmo ifi*anko
^  w ysyłam  na żądanie ilustrow ane p ro - 
<| spek ta  p r z e d m io tó w  t r y k o t o -  

W’y c h  i 33 próbki w ełny (w łóczki) 
O  angielskiej do robienia s z lta r p e -  
2  t e k ,  p o ń c z o c h , s z a l i ,  c h u -  
P  s t e k  i sp ó d n ic  z oznaczeniem 

y j"  cen n a j t a ń s z y c h ,

|  J. W i l l a m e w s k i
cł- j e d y n y  p o l s k i  in t e r e s  w y — 
g  s y lk o w y
q w  T oru n iu ,

narożnk w  ratuszu nr. 27/28, naprze­
ciw poczty i kościoła Panny M aryi.

Zagadka.
P mi-wsze rzeka, co w  W łoszech płynie,
Drugie ze swego połysku słynie,
Całość mieszkanie w znanej nam krainie.

Za dobre rozwiązanie owej zagadki wyznaczono następujące 
n ag ro d y •

1-szy rozwięzujący otrzym a książek polsk. za 3.00 mr
2-gj „ „ „  „ ., 2.50 „
° - cl u » » „  -, 2.00 „

^ ' i  ‘i  n  i, 1,50 „
Każdy inny otrzym a książek w  cenie aż do 1,00 mr. podług 

tego, jak  prędko nadrśle dobre rozwiązanie. W  Do każdego 
rozwiązania musi być 50 fen. dołączone. A dresow ać n a le ży : 
•Jó ze f*  J u r c z y k ,  M y f o n t  (Beuthen O /S.) Schiesshausstr. 1.

Li LH.2lJ=r-r-------—--------------  -  _ ,

W Ekspsdycyl Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. I7a.

jes t do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

—  z pięknym i polskim i napisam i.  ~  

Cena za. jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 1 0  f e n . ,  z przesyłką 1 3  f e n .  Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać na- 
prisód w m arkach pocztowych w (liście).
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©Kleje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione SO obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m 
z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie w płótno z 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2,50 m. z przes 
2,80 mr. — A dres: „W iarus Polski" Bochum.■   ————    '  — 

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkom! Wydawnictwa „Wiarusa Polakiego w Bochum.


